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K A E N
I>z;s: P au lin a  tlisknpa
Jutro: A g n p iu y  Panny
P o in trz e : S a ro d z e n ie  S. Jan a  C hrzc.

I )  A  R  Z .
W *cho4 tłionoa o c ó  m .  41) o je. <S ia. 20 .
P rzy b y ło  d n ia  7 xnin. 47.
Drib i  rana było stopni ciep ła  12

ti*. B.) A rtyku ły  nadesiane m e zw racają  się.

Re.dakcya o tw arta  od godziny 9 rano do 1 popołudniu i &o 
3 do godziny 7 wieczorem.

—  Z p o w odu  św ię ta  p a ra f ia ln e g o  w pon iedz ia ­
ł e k .  nas tępny  num er nasze j  Gazety, w yjdzie  d o p ie ­
ro  we w to re k .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
C yrkularz J . W. Naczelnika gubernii do naczelni­
ków 'powiatowych gubernii lubelskiej i do polic­

m ajstra m iasta Lublina.
W  mieście W a rs z a w ie ,  przy współudziale ta m ­

tejszej radv  opiekuńcze j  zak ładów d o br oczyn ­
nych i pomocy Magistratu,  u rządzone  zostało 
przez doktora  Bujwida labora toryum ze s tacyą  
ba k te ry o lo gń  zną,  celem leczenia ukąszonych  
przez  w ś c ie k ł e • zwierzęta.  Zna jduje się ono 
te raz na ulicy Wi lczej  pod Nr. domu 12, a za 
miesiąc,  będzie przeniesione  na ulicę Be dna rską  
pod Nr. domu 24.

Doświadczenie  co do leczenia cho rych  w tej 
s tacyi ,  od czasu jej u r ządzenia  pod bezpośr ed ­
nim k ie run k ie m  d o k to ra  Bujwida,  dosta rczyło 
zupełnie szczęśl iwych rezul ta tów sądząc z liczby 
zna jdujących  się w niej chorych .  Dlatego,  ze 
względu na częste wypadk i  ukąszenia  ludzi 
przez zwierzę ta wściekłe,  na leży życzyć  i ko- 
niecznem jest  nawet,  ażeby wiadomości  o tej 
l ecznicy  były rozpow sze chnian e  w kraju w c e ­
lu dos tarczania  pomocy c ierpiącym

W s k u t e k  o t r zymanego w tym względzie cyr- 
kula rza  od Jego Eksce le ncyi  Głównego Nacze l ­
n ik a  kraju,  polecam panu wydać  rozpor ządze ­
nie o upowszechnieniu pomiędzy  ludnośc ią  po­
wierzonego powia tu wiadomości ,  o urządzeniu 
wzmian kowane j  lecznicy,  tudzież na k a z a ć  podle­
g łym panu urzędnikom administ racy jnym,  aby 
ze swej s trony współdziałal i ,  iżby przy każdem 
zdarzeniu  ukąszenia przez zwierzę ta  wściekle,  
pokąsani  byli na tychmias t  odsyłani  przez na j­
bliższych kr e w n y c h  lub miejscowy ogól do tej 
lecznicy,  t embardziej ,  że opłata  za cały czas 
kur acyi  n ieprzewyższa  rs. 15 °d  osuby.  Przy- 
tem,  n iezbędne jes t  przyjąć  ja ko  prawidło dla 
uniknięc ia zby tecznych  i da remny ch  wy datkó w,  
żeby przed odesłan iem ukąszonych  do lecznicy,  
władza  mie jscowa pr zeko na ła  się ile to jest  
możebnem drogą  badań  lekarsk ich ,  czy zwie­
rzę było rzeczywiście wściekłe i czy ukąszo­
nym na leży dać r a tu nek ,  dla uchronien ia  ich 
od nieszczęś liwych następstw.

Ma się rozumieć,  że to wszystko powinno 
być  w y k o n y w a n e  ze szczególnym pośpiechem,  
ażeby nie stracić na  czasie i tym sposobem nie- 
pozos tawić  ukąszonych  w położeniu bez wyjścia.

Zmiany s łużbow e .
Rozkazem do lube lsk iego okręgu  pocz towo-  

te legraf icznego p. o. dozorcy kantoru  w Biłgo­
raju Bazyli  M arkiewicz, z powodu śmierci,  w y ­
kreś lony  został  z listy urzędników.

Z rozporządzenia  nacze ln ika  chołmskiej  dy- 
rekcyi  naukowe j ,  uwolnioną  została dama k l a ­
so wa  g imnazyum żeńskiego w Lublinie K a t a ­
rzyna  K oltypina  z powodu t ran z lo ko wani a  jej 
do innego gimnazyum.

Z miasta i okolicy.
—  N abożeńs tw a .  W  dniu jutrzejszym, j a k o  i  

w dalszym ciągu o k ta w y  uroczystości  Bożego j  

Ciała,  p rocesya  do o ł ta rzów urządzonych  w j 
R yn ku ,  wyruszy  z kośc io ła po-dominikańskie -  |

go, we wtorek  zaś w południe  z kośc ioła 
Nawrócenia  Ś-go Pawła,  a  wieczorem Z k o ­
ścioła po -Wizytkowskiego .

W  poniedz ia łek w kościele ka tedra lnym  
zostającym pod wezwaniem 8-go Jana ,  od bę ­
dzie się solenne  nabożeńs two i ze br an ie  k a p i ­
tuły dyecezyalne j .

— Kartogramy ceny j edn ego  puda  żyta i owsa 
w Króles twie i całej Rosyi  europejskiej ,  można  
obe j rzeć w kantorze  naszej Re dak cyi  bezpła ­
tnie.

— W yjaśn ien ie .  Od pana  p r e z y d e n ta  miasta,  
o trzymali śmy pismo nas tępujące .

„ W  Ji's 132 „Gaze ty Lubelsk ie j",  pomiędzy  
innemi,  umieszczony był a r tyku ł  p.t. „Prośba",  
do tyczący  wznowienia  dawnego porządku,  co 
do polewania  ulic miasta Lubl ina ,  przez mie j­
scową straż ogniową.

Z  ubolewaniem,  zmuszony jestem odmówić  
prośbie szanownej  osoby,  k tóra  umieściła j ą  
w „Gazecie" ,  na  tej podstawie,  że st raż ognio­
wa,  według swojej ustawy,  jest  p rzeznaczona  
do niesienia ra tunku  w razie pożaru,  a nadto 
zajmuje się oczyszczaniem ulic. Co się zaś 
tyczy polewania  ulic, to pon ieważ  ta kow e  nie 
jest  p rzewidz iane  przez ustawę,  więc na o b o ­
wiązku magist ra tu nie ciąży i leży wyłącznie  
na  obowiązku  p.p. właścicieli  domów,  k tó rzy  
ze względu na po rz ądek  i dobry wygląd m ia ­
sta, powinni  współdz iałać zarządowi  mie jskie­
mu i spełniać praw ne  wymagania  władzy pod 
każdym względem.

Jeżel i  dawniej  p r a k ty k o w a ło  się p r zek ro cz e ­
nie us tawy o s t raży ogniowej ,  to przypusz­
czam, że działo się to z tej p rzyczyny,  że 
miasto nie było jeszcze tak  z a b u d o w a n e  jak  
teraz  i nie było tylu ulic b rukow anych ,  ile 
ich się narachuje  w ciągu ostatnich lat  ośmiu, 
a tymczasem skład  s traży ogniowej  pozostał  
bez zmiany.  Dla  s traży ogniowej  ja  znajduję 
j a k o  dostateczne ,  jeżeli  podczas  upałów będzie 
ona  po lewać  miejscowości  s ta nowiące  wła­
sność  miejską,  wpros t  zarządów  miejskich i 
rządowych,  tudzież przylega jące  do nich ch od­
niki*.

—  Dziś w tea t rzem letnim wys tąp ią  znów 
Li lipuci  małorosyanie ,  a nad to  towarzys two 
dram atyczne  pod d y r e k c y ą  p,p. Dobrzańsk iego  
i Reck iego  wy ko na  drugi a k t  op e re ty  „Dzień 
i n o c “ i drugi  a k t  opere ty  „Fikalsk i".

Na onegdajszem przeds tawieniu  danem wspól ­
nie z Lil iputami,  t ea tr  był zape łn iony .

—  I hand lu  zbożem. Zamostije. Ceny  na  z bo ­
że przy nabyciu z r ąk  p ie rwszych z dos tawą 
do Zamost i ja  są nas tępuj ące— za korzec:  psze­
nicy rs. 3, żyta  rs. 3 k. 40, j ęczmienia  rs. 3 
k.  15, owsa  rs. 2 k. 75, t a ta rk i  rs. 5, g rochu  
rs. 4 k. 65. O t rę by  grube  pud k. 42, d robne  
kop.  40.

W  ciągu os ta tniego  tygodnia  groch zyska ł  
na  korcu  kop.  15, a s t rac iła  pszenica kop.  2o 
na  korcu,  o t ręby  kop.  2 na pudzie.

—  P ożar .  W czo ra j  wieczorem koło godziny 
jedenastej ,  zaświeci ła  łuna pożaru  w s tronie  te a ­
tru letniego.  P rz e k o n a n o  się, że ogień w y ­
buchł  na  fo lwarku C z e c h ó w k a  własność p. 
Braffa.

St raż ogniowa uda ła  się na miejsce,  i pomi­
mo t rudnego  przejazdu  przybyła  już po upły- 
k w a d ra n s a  do pożaru.  Pal iły się stajnie i 
obory ,  bu dy ne k  105 łokc i  długi murowany  
w 3/4 częściach,  reszta z drzewa dobrze wysu­
szonego,  k r y t e  słomą, a s e k u ro w a n e  na  rs. 800,

Inwentarz  żywy zdołano wyra tować .  Straż 
na tychmias t  zawali ła  część dachu wewnąt rz  
budynku,  aby pożar  się nie rozszerzał  i po law­
szy wodą  sąsiedni  bu dynek  drewniany ,  gątem 
kry ty ,  w pół godz iny pożar  umiejscowiła i 
w dwie godz iny potem wróc iła do koszar.  
Za laniem zgliszcz zajął  się właściciel  z c ze la ­
dzią przy pomocy s ikawki  z gminy Wien iawa.

W e d ł u g  podej rzeń ogień wynikł  z podpa le­
nia i rozpoczę to  śledztwo.

—  T an d e ta .  Publ iczność tutejsza i okol iczna,  
coraz bardziej  przychodzi  do przekonania ,  że 
liche ubranie  zakupione  na tandec ie ,  choćby  
nawe t  ze sk lepów z pięknen-ii wystawami ,  n ie ­
wiele warto,  a  kosztuje tyle prawie co i obsta- 
lowane  u krawców .  T a k  przynajmniej  sądzić 
należy z tego, że ja k  słyszeliśmy, l iczne tu te j ­
sze sk lepy  tandec iarskie,  coraz  gorzej wycho­
dzą na swych przeds ięb iorstwach .  Szczegól ­
niej zaś uczuwają  zmianę usposobienia publ icz­
ności mniejsze sk lepy  z tande tą ,  k tó re  niesu- 
miennem w yk onyw ani em  robót  i z l ichego 
materya łu ,  a dobremi  cenami ,s tarały się w

prędkim czasie dojść do majątku.
Sklepy tandec ia rsk ie  dotąd  wygrywały  na 

tern, że udzielały kredyt ,  tymczasem już  i 
k r aw cy  chrześc ian ie  naw et  renomowani ,  nie- 
odmawia ją  k r edy tu  tym, kcórzy nie mogą od 
razu ca łkowic ie się wypłacić.

Jest to k ro k  na  drodze  do postępu;  w y p i e r a ­
nie bowiem lichej roboty  i l ichych materya-  
łów, tudzież zrozumienie  przez k ra w c ó w  
chrześc ian po trzeby  czynien ia  ulg publ iczno­
ści, może się znakomic ie  przyczynić do wy­
plenien ia  tande ty  jeżeli  nie zupełnego,  to p r z y ­
najmniej  z miejsc, na k tó ryc h  się ona  teraz u 
nas rozsiadła.

—  T eleg ra f iczne  ceny zboża  na g łównych  r y n ­
kach  zbożowych pańs twa  i w por tach  zag ra ­
n icznych na dzień 14 b.m., tudzież ceny frach­
tów z asekuracyą ,  zna jdują się do prze jrzenia 
w kan to rze  naszej Re da kc y i  bezpłatnie.

—  P opłoch .  Wczora j  koło godz iny  piątej  
z południa,  jakiś malec wybiegł  w Ry nku  przed 
domem pod Nr. 14 i wyst rzel i ł  j a k  się zdaje 
z rewolweru.

Sprawiło  to n iemały popłoch pomiędzy prze­
chodniami ,  a malec zdołał  się sk ry ć  i ujść 
bezkarnie .

W y p a d a ło b y  go odnaleźć  i wskazać  jego 
rodzicom, że broni  n ienależy tak  pozos tawiać  
iżby mogła dos tawa ć  się do rąk  dzieci.

—  K radz ieże  w kościele .  Rzezimieszkowie  t u ­
tejsi, korzys ta jąc  z t łoku  w kościele k a t e d r a l ­
nym podczas naboż eńs twa  w dzień Bożego 
Ciała,  operowal i  k ieszenie  pobożnym.

Panu Sz... u rzędnikowi  tutejszego biura p o ­
wiatu przy przejściu z kruc ht y  do kościoła,  
wyciągnęl i  z kieszeni  portmonetkę ,  w której  
oprócz biletu loteryjnego,  zna jdowały  się trzy 
kupony za rs. 50, bi letami kredy to w em i  
drobnemi  rs. 10 k.  50, tudzież mark i  s tem plo ­
wa i pocztowe.

Pol icya  tutejsza,  p rzy t rzymała  dw óch wyro s t ­
ków znanych  jej już złodziei: W a c ł a w a  M o ­
drze jewskiego i A le k s a n d r a  Za jączkowskiego ,  
przy k tó ry ch  znalez iono  dwie por tmonetk i  i 
w jedne j  z nich było g o tó w ką  rs. 2 k. 67 i 
ku pon  na rs. 2 k. 25, k tóry  już zdążyli  sprze­
dać. J ak  zeznali ,  pok rzy w d zo n ą  była ja kaś  
kobie ta ,  k t ó r a  po udowodnien iu  własności  m o ­
że por tm o n e tk ę  w b iurze  pol icmajstra odebrać .



— Me powiodło Się. Z łodz ie je  o k r a d a j ą c y  
u nas  s k l e p y ,  k t ó r z y  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z w r ó ­
ci l i  n a  ś r o d e k  mia s ta ,  a k t ó r y m  d o tą d  b e z k a r ­
n ie  u d a ł o  s ie  o b r a b o w a ć  k i l k a  s k l e p ó w ,  c h c i e ­
li n o c y  wcz ora j sz e j  s p r ó b o w a ć  szcz ęśc ia  w s k ł a ­
dzie  w y r o b ó w  t a b a c z n y c h  p. L e w i c k i e g o  p rzy  
z b i eg u  ulic: K a p u c y ń s k i e j  i K r a k o w s k i c g o -  
P rz cdm ie śc ia .

P o n i e w a ż  bal i  s ie  o p e r o w a ć  od fron tu ,  z a ­
k r a d l i  s ię  w ię c  do  d rzw i  b o c z n y c h  od s ieni  
i tu już  o d ł a m a w s z y  z a m k i ,  po  w y ł a m a n i u  ś rub 
mogl i  d o s ta ć  się do  ś r o d k a  sk l ep u ,  a l e  k t oś  
ich spłoszy ł  i d l a t e g o  cz m yc h n ę l i .

N iech  to  b ęd z ie  p r z e s t r o g ą  d la  pp.  k u p c ó w ,  
a b y  s t a ra l i  s ię d o b r z e  z a b e z p i e c z y ć  sw oj e  sk le -  
p y ) g d y ż  j a k  wi dz i my ,  z ło dz i e j e  t y l k o  na  k r ó t ­
k i  czas  uspoko i l i  s ię  i z a m ie r z a j ą  o p e r o w a ć  
dalej ,  s k o r o  s ię  im d o tą d  u d a w a ł o .

— T ak ie  specja lność . D w aj  p o d r o s t k i  K ar o l  
V o g e l  w w ie k u  l a t  2o i J a n  W o b i j a  w w ie k u  
lat  18. obmyś l i l i  so b ie  s p e c y a l n o ś ć  o k r a d a n i a  
k ą p i ą c y c h  s ię  w rzece .

J e d e n  z n ich  z w y k l e  k ą p i e  się w miej scu,  
gd z ie  z ł o żo no  n a d  b r ze g ie m  więcej  r ze czy  i 
w y r a b i a j ą c  w wod z ie  r o z m a i t e  figle,  s t a r a  się 
zw r ó c i ć  u w a g ę  k ą p i ą c y c h  się na  s iebie ,  a tern 
s a m e m  o d w r ó c i ć  o d  rze czy .  W t e d y  drugi  
w s p ó ł t o w a r z y s z  n i e k ą p i ą c y  się,  k o r z y s t a  z 
chwi l i  i c h w y t a  z l e ż ą c y c h  r ze czy  co się da  
p o c h w y c i ć  i uc ie k a .  Ju ż  t a k i c h  k r a d z i e ż y  d o ­
k o n a l i  k i l k a .

Z w r a c a m y  pr ze t o  u w a g ę  k ą p i ą c y c h  się,  aby  
s ię  d o b r z e  p i lnowal i ,  bo  j a k k o l w i e k  oba j  owi 
sp ec ya l i ś c i  ju ż  są  pod  o p i e k ą  pol icy i, to  j e d n a k  
za ich p r z y k ł a d e m  m o g ą  pój ść  inni  i o k r a d a ć  
z w o l e n n i k ó w  kąp ie l i .

—  W ypadek na kolei.  W c z o r a j  p o d c z a s  ła 
d o w a n i a  w a g o n ó w  t o w a r o w y c h ,  n a  tute j szej  
s t ac y i  j e d e n  z r o b o t n i k ó w  s to j ą c y c h  mi ęd zy  
re l s am i  i r a m p ą ,  n i e z d ą ż y w s z y  u s u n ą ć  się na  
b o k ,  gdy  p o d c h o d z i ł y  w a g o n y ,  dos ta ł  s ię w 
w ą s k i e  p rze j śc ie  m ię dz y  w a g o n a m i  i r a m p ą  i 
zos ta ł  m o c n o  p o t u r b o w a n y ,  m a  b o w i e m  zg n i e ­
c i o n e  p ie rs i  i p o t ł u c z o n ą  g łowę .

— Z Krasnegostawu k o r e s p o n d e n t  na s z  pisze: 
W  no cy  z d. 15 na  16 b.m.  we  wsi Góry

z g o r z a ły  z n ie w i a d o m e j  d o tą d  p r z y c z y n y  d w ie  
o s a d y  w ło śc ia ń sk i e  p o ło ż o n e  p od  s a m y m  K r a -  
s n o s t a w e m .  S t r a ty  w b u d y n k a c h ,  z k t ó r y c h  
k i l k a  n ie  b y ło  a s e k u r o w a n y c h ,  o r a z  w r u c h o ­
m o ś c i a c h  w y n o s z ą  rs. 740.

S t ra ż  o g n i o w a  o c h o t n ic z a ,  ze w sp ó łu d z ia ł e m  
żo ł n ie rz y  k o n s y s t u j ą c e g o  w K r a s n y m s t a w i e  
pu łk u  p ie ch o t y ,  z a p o b i e g ł a  sz e r z e n iu  s ię  p o ż a ­
ru i n i e d o p u ś c i ł a  z a p a l e n i a  się do m u g m i n ­
n e g o  s to ją c eg o  o k o k  zg o r z a ł y c h  b u d y n k ó w .

O s p o d z i e w a n y c h  zb i o r a c h ,  późn iej  do n iosę ,  
g d y ż  t e ra z  d o c h o d z ą  m n ie  z o k o l i c  K ra s n e g o -  
s t a w u  t a k  sp r z e c z n e  w iad om o śc i ,  że  z t ego 
t r u d n o  c o k o l w i e k  w y  w n i o s k o w a ć  s t a n o w c z e g o ,

—  Z okolic Józefowa Ordynackiego piszą do 
„K o r e s p o n d e n t a  ro ln iczego :"
" Ju ż  d rugi  r o k  p o n o s im y  k lę sk i ,  k t ó r e  z r z ą ­
d za  n a m  śn ieg sp a d ły  na z i emię  n ie z a m a r z ł ą .  
O k o l i c a  n as za  po n a d  g r a n i c ą  g a l i c y j sk ą ,  g ó ­
r z y s ta  i p o r o ś n i ę t a  w ie l k i em i  l a sami  O r d y n a c -  
k i e m i  i K r a s n o b r o d z k i e m i ,  p r z e c h o w u j e  śniegi  
d a l e k o  dłużej ,  niż  s t r o n y  od  n as  o mil 3 do 4 
od leg łe .  K ie d y  w nasze j  ok o l i c y ,  śniegi  l eżą  
w j a k n a j l e p s z e  i j e ź d z im y  s a n n ą  po n a s z y c h  
p o l a c h  i l a sa c h  ś w i e r k o w y c h ,  już  w s t r o n a c h  
S z c z e b r z e s z y n a  i Z a m o ś c i a  po g i nę ły  śniegi  i 
m y ś l ą  o z a s i e w a c h  w io s e n n y c h .  T o  t eż  dziw-  
n e m  sie m o ż e  nie j e d n e m u  w y d a w a ć ,  żeby  k l i ­
ma t  o mil 3, 4 od l eg ły ,  móg ł  s ię  t a k  ró żn ić  
od  s i ebie .  T y m c z a s e m ,  k i e d y  t a m t e  s t r o n y  na  
t a rg i  w y w o ż ą  p szen ic ę ,  my  d o p ie ro  z a c z y n a ­
my j ą  sp r zą ta ć ;  k i e d y  k o n i c z y n y  ju ż  z ł o ż o n o  
w szopy ,  n a s z e  k o s i m y  lub s toją w k u c z k a c h .  
Z a s i e w y  w i o s e n n e  sp ó ź n ia j ą  s ię  o j a k i  ty dz ień  
lub w i ę c e j — c a ła  w e g e t a c y a  sp ó ź n io n a .

M ie s z k a ń c ó w  tu te j s z yc h  śn iegi  n a j w i ęc e j  s t r a ­
szą,  k i e d y  u p a d n ą  n a  z i emię  n ie za m ar z ł ą ,  
w t e n c z a s  t w a r z e  s m u t n e  u w sz y s tk ic h  r o l n i ­
k ó w .  N a w e t  z i emia ,  k i e d y  n a  k i l k a  cal i  j e s t  
zm ar z ł a ,  to pod  t emi w ie lk ie m i  śn ie gami ,  l e żą -  
ce in i  p rze z  c a łą  z imę ,  z a w s z e  rozpuśc i .  Z im a  
b e z ś n i e ż n a  l epsza  d la  nas ,  bo  m ró z  tej s z k o d y  
n ie  z r ą d z a ,  g d y ż  l a sy  c h r o n i ą  od  w i a t r ó w  
m r o ź n y c h .

Śn iegi  s p a d ł e  n a  n i e z a m a r z ł ą  z i emię ,  spo  
w o d o w a ł y ,  że m a m y  b a r d z o  ś r ed n i  u ro dza j  
ży ta .  W  g ó r z e  s i an e  n a  n a w o z a c h ,  w y g l ą d a j ą  
na j l ep ie j ,  j e d n a k  są r za d k ie ;  p ó ź n e  a lbo  zgi ­
nę ły  i s ą  p o o r a n e ,  lub też n a  z a g o n a c h  p o r a ­
c h o w a ć  k ło sy  m oż na .  Je s i e ń  mie l i ś my  s u c h ą  
i j a k  w p o ło w ie  s i e rp n i a  by ł  desz,  t a k  drugi  
sp a d ł  w p o c z ą t k a c h  p a ź d z i e r n ik a .  Z  t e g o  p o ­

wodu,  ży to  w sc h od z i ło  d w a  l a zy ,  j e d n o  po z a ­
s iewie.  d rug ie  po  deszczu.  P i e r w s z e  j a k o  z a ­
k o r z e n i o n e  w y t r z y m a ł o  g o r ąc o ,  d r ug ie  j a k o  
s ł abe,  udusi ło się od  n iego .  Musia ło  zaś  b yć  
wie lk ie ,  s k o r o  mysz y  z nó r  sw o ic h  p o w y n o -  
s i ły g n i a z d k a  i u sł a ły  pod  s a m y m  śnieg iem.

Z  kilku,  o d m ia n  żyta ,  j a k i e  tutaj  s ie jemy,  
o k a z a ł o  się Ś - to - Ja ńsk ie  naj  w y t r zy m a ls z em .  
R o ś l i n k a  j e g o  r o s n ą c  j a k  g w o ź d z i k  o g r o d o w y ,  
n i e ro z śc ie ł a  sw o ic h  liści po zi emi ,  j a k  s t a re  
ży to  z w y c z a jn e ,  ty lk o  j a k  ga ł ązk i ,  zw ie sz a  
n ad  nią .  Cz y b y  p o w ie t r z e ,  poz os ta ł e  p o m i ę ­
dzy l i s tkami,  by ło  p r z y c z y n ą  w y t rzymało śc i?  
czy  też  w y h o d o w a n e  w c i ep le j szym  k l imac ie ,  
w ięce j  znos i lp  gorąco?  o tern w y r o k o w a ć  nie 
mogę .  D o sy ć ,  iż d rug i  r o k  wy sz ło  z w y c i ę s k o  
z pod  śniegu ,  n e w e t  p ó źn o  s iane,  więce j  o k a ­
za ło  w yt rz y m a ło śc i .

P sz e n ic e  u t r z y m a ły  się u nas  d a l e k o  lepiej ,  n iż
w r o k u  zeszłym.  J e d n a k  s i ed zą  p rzy  samej  
ziemi ,  bo  w i n n a  t e m u a f r y k a ń s k a  susza.  D e s z ­
cze,  j a k k o l w i e k  w os ta tn ic h  d n ia c h  ma ja  p a ­
da ły  i d o t y c h c z a s  p r z e c h o d z ą ,  j e d n a k  są to 
d es zcz e  g w a ł t o w n e ,  p o łą c z o n e  z b u r za m i  i g r a ­
dem,  po  k t ó r y c h  z n o w u  s p i e k o t a  n as tęp u je .  
D la  n a s z y c h  g r u n t ó w  w a p i e n n y c h ,  s u c h yc h ,  
s p i e k a j ą c y c h  się,  a by  j a r z y n a  i p sz en ic a  p o ­
p r a w i ł a  się,  p o t r z e b a ,  że b y  p o w i e t r z e  się o z i ę ­
bi ło,  w i lgoć  w n iem  z a p a n o w a ł a ,  a des zc zy k i  
c o d z i e n n i e  rosi ły .  T y m c z a s e m  j a k  p rze d  W i e l ­
k a n o c ą  by ły  deszcze ,  t a k  p rze z  ca ły  maj p ie ­
k ło  nas  z pod  r ó w n i k a  s łońce.  S tąd na r u m o ­
sz ac h ,  p i a s k a c h  w a p i e n n y c h ,  ży ta  po g ó r a c h  na  
po łudn iu  po ło ż on y ch ,  ju ż  pob ie la ł y ,  j a r z y n y  p o ­
ż ó ł k ł y ,  ka r to f l e  po d e s z c z a c h  z a c z y n a j ą  w sch o  
dzić,  k o n i c z y n y  są  d r o b n e ,  z c z e r w o n e m i  ło ­
d y ż k a m i  j a k  g r y k a ,  m a r c h e w  i b u r a k i  do p ie ro  
zeszły,  al e za  to roś l iny  p o r o s ł y  c h w a s ta m i .  
U g o r y  n as ze  sp ie k ły  się j a k  k r z e m i a n  w apn a ,  
że  o r a ć  nie by ło  moż na .

Ki ed y  w maju  na  na sz e  g r u n ty  w a p ie n n e ,  
n a j p o t r ze b n i e j s ze  są deszcze ,  a b y  j a r z y n y  o k r y ­
ły z i emię  l i s tka m i  i temi  c h r o n i ł y  od s p i e k o t y ,  
w te n c z a s  b r a k u j e  ich.  D es z c z e  s p a d ł e  ożyw i ły  
n as ze  nad z ie je ,  l ecz  m a łe  są one,  bo j ę c z m ie ń  
j e s t  na  w yk lo sz en iu ,  w psz en i cy  ju ż  s ię  p o k a ­
zu je  k łos ,  u ięc s ło m a  bę dz ie  k r ó t k a .

Z ima ,  da ła  się tu t e j sz ym  r o ln ik o m  d o b r z e  
we  znaki .  U w sz y s tk ic h  włośc ian  p o k a z a ł  się 
b r a k  s łomy.  Jeździ l i  za  k u p n e m  jej ,  w s t r o n y  
b o g a t s z e  w Z am o js k ie ,  w H r u b i e s z o w s k i e  o mil 
6  i”dalej .  Na  miej scu za  c e n t n a r  t a rg a n e j  s ł o ­
my płaci l i  1 rubel ,  za  c e n t n a r  s i an a  1 rubel  
2o kop .  W s z y s t k i e  za p a s y  s t a re j  s łomy,  w s z y s t ­
k ie  stogi  s i a na ,  s t o ją c e  od la t  k i l k u  na  ł ą k a c h ,  
n a w e t  zep su te ,  z n i k n ę ł y  z p o w ie r z ch n i .  O t ó ż  
j e że l i  p sz en ic a  i j a r z y n y  nie p o d r o s n ą  n am  
w s łom ę ,  to  n a  w ios nę  p ok aż e  się w ię ks zy  b r a k  
s ło m y  i w ię k s z a  b i ed a ,  bo  z a p a s ó w  s t a r y c h n i e  ma,

W ł o ś c i a n i n  tu te j sz y  n ie  j e s t  z a m o ż n y ,  c h o ć  
t r z e ź w y ,  m o r a l n y ,  o sz cz ęd n y ,  bo  z z i emi  j a k ą  
pos ia da ,  l e d w o  w y ż y ć  może .  Z d a r z a j ą  się 
b a r d z o  r z a d k i e  w y ją tk i ,  a by  w ło śc ia n i n a  p i j a ­
ne go  z o b a c z y ć  można ;  k r a d z i e ż e  są b a r d z o  
rz a d k ie .  G d y b y  n ie  Z w ie r z y n i e c ,  k t ó r y  o k o ­
l i czn ym w ło ś c ia n o m  da je  z a r o b k i ,  p rze z  zw o  
że n i e  so se n  i j o d e ł  do t a r t a k u  i g o n t a m i ,   ̂ bu 
k ó w  do fa b r y k i  w y r a b ia ją c e j  m e b le  g ię t e  i r ą ­
b an i e  sążn i  n a  sp r z e d a ż  i w k . sn e  p o t r z e b y  i 
w o że n ie  ich do  b r o w a r u ,  z na le ź l ib y  się w kło-  
po t l i we m  po łożen iu .  Je s t  tu b a r d z o  wie l e  wsi,  
k t ó r e  k o r c a  z b o ż a  n ie  w y w i o z ą  n a  targi ,  r a z . 
że go ma ło  p r o d u k u ją ;  p o w t ó r e ,  że j e że l i  p o ­
zo s ta j e  od  w y ż y w i e n i a  ro dz i ny ,  to  sp as ą  t r z o ­
dą  c h l e w n ą ,  wołami ,  k t ó r e  s p r z e d a ją ,  a by  
o p ł a c i ć  p o d a t e k ,  k u p i ć  s i a n a  i s łom y.  W ł o  
śc ian in  n a  g o s p o d a r s t w i e ,  m a j ą c e m  16 do  2o 
m o m ó w ,  l e d w o  u t r z y m a  3 k r o w y ,  j a ł ó w k ę ,  p a ­
rę w o łó w  lub koni .  J e l n a k  i t e go  w y ż y w i ć  
nie  m oż e ,  j a k  s ię  p o k a z a ł o  tej  w iosny .  Nieje 
den  z n ich w y d a ł  n a  s ło m ę  i s i a n o  30 do  50 
rubl i .  G i y  zaś  o jc i ec  r o d z in y ,  dziel i  g o s p o ­
d a r s t w o  n a  k i l k a  sc he d ,  w te d y  k a ż d a  z nich  
p r z e c h o d z i  c i ęż k i  p r z e d n ó w e k .

P ow.  b i łg o ra j s k i  nie  c i e szy  s ię  b o g a c t w e m  
g r u n tó w ,  bo  mias to  p o w i a t o w e  Bi łgora j  i o sa  
dy  K rz e sz ó w ,  T a r n o g r ó d  i J ó z e tó w ,  w y ż y ć  
z n ich n ie  mogą .  O p r ó c z  t ego,  że  w sz y s tk ie  
zboż a ,  j a k i e  p o w i a t  p r o d u k u j e ,  idą  n a  w y ż y ­
w ien ie  ty c h  m ia s te c z e k ,  to Bi łgoraj  s p r o w a d z a  
z b o ż e  z o k o l i c  T u r o b i n a ,  S zc z e b r z e sz y n a ,  
Z am oś c i a ,  J ó z e f ó w  m ą k ę  z T o m a s z o w a ,  T a r n o ­
gr ó d  ze S z c z e b r z e s z y n a  K rze sz ó  w z B i łgora ja .  
D la t e g o  zbo ż e  u nas  w Bi łgora ju ,  j e s t  z a w s z e  
d r ożs ze  o ko sz t  f u rm a n k i ,  niż w Z a m o śc iu  i 
i n n y c h  mi a s ta ch .

W  ca łe m  L u b e l s k ie m ,  n igdz ie  po l ipy ,  m e  
po zwol i ły  sob ie  t a k i c h  sz a lo n y c h  w y b r y k ó w ,

j a k  w na s z y m  z a k ą t k u .  Z e w s z ą d  n a p ł y n ę ł y  
do n as  r o z m a i t e  k a m ie n i e :  to t w a r d y  w a p i e n ­
ny  w d u ż y c h  b r y ła c h ,  z k t ó r e g o  d a w n ie j  w y ­
p a l a n o  w a p n o ,  lub j a k  k a s z a  d r o b n y ,  to g łazy  
w ie l k ie  lub ma łe ,  to  z n ó w  k a m i e ń  z a w i e r a j ą ­
cy  w so b ie  g r u b y  p ia sek ,  w a p n o  i ż e l a z o . — 
T e n  os ta tn i ,  p r z e w a ż a j ą c y ,  r z u c o n y  n a  g ór y ,  
lub  n a  r ó w n e  p o ł o ż e n i a  g ór zy s te ,  p rze z  l a s o ­
w an ie  się,  u tw o r z y ł  na s z  ru m o sz ,  n a  s to k i  
zaś  s to c z y ł y  się p ia sk i  g r u b e  z c z ą s t k a m i  
w a p n a ,  a pon iżej  j e s z c z e  n ad  ł ą k a m i  i p a s t w i ­
ska mi ,  p ia ski  s iwe ,  s a p o w a t e .  M o ż n a  n ie  b y ć  
c h e m ik i e m ,  ani  w ie l k im  z n a w c ą  ziemi ,  al e j e ­
żeli  w iem y,  że g ł ó w ń ą  r oś l in ą  r o s n ą c ą  n a  
g r u n t a c h  w a p i e n n y c h ,  j e s t  cz o sn e k ,  to s ię  k a ­
żdy  p r z e k o n a ć  mo ż e ,  gdy  go z a p a c h  cz o sn k u  
za lec i  z o b o r y ,  a lbo  sk o sz tu je  n as ze g o  n a b i a łu ,  
za la tu ją c e g o  o b r z y d l i w ą  j ego  wo nią .  P ia sk i  
w a p i e n n e ,  gdy  z o r z e m y  i z a b r o n u j e m y ,  aż  b ie ­
lą się z obf i tości  c z o s n k u .

K o lo r  ru m o sz u ,  j e s t  żół to  b r u n a t n y ,  l ecz  j e ­
żeli  w so b ie  dużo  ż e la za  z a w ie r a ,  w t e n c z a s  
p r z y b i e r a  k o l o r  d o b r z e  w y p a lo n e j  ceg ły ,  b ę d ą c  
po m ie s z a u y  z k a m i e n i a m i  t emi  sa m em i ,  t.j. ta- 
k iemi ,  z j a k i c h  po ws ta ł ,  k t ó r e  się c i ąg le  l a su ­
j ą  i k a m i e n i a m i  t w a r d e m i  w a p i e n n e m i ,  j a k  
k a s z a  d r o b n e m i ,  P o d ł o ż e  w sz ę d z i e  p r z e p u s z ­
cz a lne ,  a lbo  z ty c h  s a m y c h  r o z l a s o w a n y c h  k a ­
mieni ,  a lbo  z g l iny  p o m ie sz an e j  z p ia sk ie m ,  
lub z p ia sku .  Z n a j d u je  s ię  t a k ż e  w S en d er -  
k a c h  k a m i e ń  mły ńs k i ,  k t ó r y  ro z c h o d z i  się po 
ca łe m L u b e l s k i e m ;  w B r z e z i n a c h  zaś  k a m i e ń  
m ię k k i ,  u ż y w a n y  n a  p o m n ik i ,  k rz yż e ,  t a b l i ce  
c m e n t a r n e  ży d o w s k i e ,  n a  b u d o w ę  k o m i n ó w  
i t.p.

Nasz e  g ru n ty ,  m a j ą c e  p r z e w a g ę  g r u o e g o  
p ia sk u  i w a p n a ,  n a  s p o d z ie  p r z e p u s z c z a l n y m ,  
są n a t u r y  suche j ,  go r ące j ,  k t ó r e  a b y  rodz i ły ,  
p o t r z e b u j ą  ci ąg łe j  wilgoc i ,  b a r d z o  cz ęs te g o  n a ­
w o że n ia ,  a by  p r ó c h n i c a  t w o r z y ł a  wilgoć ,  i 
cz ęs te g o  o r an ia ,  a b y  u t r z y m a ć  j ą  w pu l c hn o -

'^ C i>  • - A UMy ro ln icy ,  z a le ż y m y  tutaj  n a j w i ęc e j  od k a ­
p r ysu  p o w ie t rz a .  Je że l i  ma j  i c z e r w i e c  są p rze -  
k r o p n e ,  w te d y  m a m y  ur od za je ;  j eże l i  susz a  n a ­
s tąpi ,  j a k  w ty m  r o k u ,  w t e n c z a s  zb o ż e  w s z y s t ­
ko  k r ó t k i e ,  z i a r n o  sz czup łe .  C z as e m  bu jn y  
j ę cz mi eń ,  d o b r a  k o n i c z y n a  c i e szą  n as  b a r d z o ,  
gdy  j e d n a k  po d e s z c z a c h ,  nas tąp i  r a p t o w n a  
susza,  w t e n c z a s  j ę c z m i e ń  l e d w o  się w y k ł os i ,  
k o n i c z y n a  l e d w o  od  z iemi  od ro śn ie .  T o  sa m o 
dzie je  się z p sz en ic ą  i i n ne mi  zbo żam i .  Moż e  
w ca łe m K ró le s t w ie ,  nie  z b i e r a ją  z b o ż a  na  
k l ę c z k a c h ,  u nas  co r o k  p r a k t y k u j e  się to z g r y ­
ką ,  o w s e m  i j a r e m  ży t em .

Nasze  rum osz e ,  p i a sk i  w a p i e n n e ,  z a c z y n a j ą  
się za  Z w i e r z y ń c e m  od  w ą w o z u  pod  T u s z j ń -  
cein,  k t ó r y  r o z g r a n i c z a  z i em ie  nasze ,  od  glin 
śc i s łych  po l ewe j  s t r on ie  W i e p r z a .  Da le j  p r z e ­
k r a c z a j ą c  W i e p r z ,  zn a jd u je  s ię  w A d a m o w i e ,  
w d o b r a c h  k r a s n o b r o d z k i c h ,  r o z c i ą g a j ą c  się 
n a  po łud n ie ,  aż  po  r z e k ę  T a n e w .

Z a  T a n w i ą ,  j e s t  j u ż  św ia t  inny ,  na j b o g a t s z y  
z ca łe go  b i ł g or a j s k ie go ,  gdz i e  z n a jd u ją  s ię  g l i n ­
ki  l e k k ie ,  p r z e p u s z c z a l n e  z p rz e ś l i c zn e m i  ł ą ­
k am i ,  z a l e w a n e m i  p rze z  T a n e w .  T a m t e  s t r o ­
ny,  z a o p a t r u j ą  na sz e  m i a s t e c z k a  n a j wi ęc e j  
w zboże ,  a k o n i e  w o js k o w e ,  ż y w ią  s ię  ich 
w y b o r n e m  s ia nem.  Jeże l i  n a  t a r g a c h  w idz ie ć  
m oż na ,  s p r z e d a j ą c e g o  ps z en ic ę  w ło śc ia n i na ,  
to t y l k o  z t a m t y c h  s t r o n .  Inn e  s t r o n y  za  Bi ł­
go r a je m  i o k o ło  K r z e s z o w a ,  są  mi n ie  z n a n e ,  
j e d n a k  g r u n ty ,  m a ją  b y ć  p r z e w a ż n i e  p ia s z c z y ­
s te  i s a p o w a te .

—  Odpowiedzi Redakcji.
Panu M aratowi. W i d z i e l i ś m y ,  a l e  to  nas  

w ca le  nie wzrusza ;  my  sw o je g o  z d a n i a  n iezmie-
n im y.  „ T . ,

Panu K . J . w  W arszaw ie. W  p i e r w s z y c h  
d n i a ch  l ipca  osob i ś c ie ,  t e r a z  n i e m o ż e b n e .

—  Zm arła  w Lublinie ś. p. E l e o n o r a  z P o ­
p ła w s k ic h  Świd z iń ska .  w w i e k u  lat  58.

• oo%<x>»

Z W A R S Z A W Y  I P R O W I N C Y l

—  W arszaw a .
P o m ię d z y  W a r s z a w ą ,  Ł o d z i ą  i Ż y r a r d o w e m ,  

n i e b a w e m  p r z e p r o w a d z o n ą  z o s ta n i e  k o m u n i k a -  
c y a  t e l e fo n i c zn a .  Córka  rz.  r. st., N a d i e z d a  
H o r n b e r g ,  u ż y w a j ą c  p r z e ja ż d ż k i  k o n n e j  na  p o ­
lu m o k o t o w s k i e m ,  zo s ta ł a  p o n i e s i o n ą  p r zez  k o ­
nia .  P o n i e w a ż  r o zs z a l a ł e  z w ie r z ę  ż a d n y m  ł a ­
g o d n y m  s p o s o b e m  n i ed a ło  s ię  n a k ł o n i ć  do p o ­
s łu sz eńs tw a ,  p r ze to  p. H.  u d e r z e n i e m  sz p ic r u ty  
p o s t a n o w i ł a  p o ło ż y ć  k r e s  ty m  n i e b e z p i e c z n y m  
w y b r y k o m  r u m a k a ,  l ecz  t e n  r a p te m  s t a n ą w s z y  
d ę b a ,  w ysa dz i ł  z s i od ł a  a m a z o n k ę ,  p o c z e m  p r z e -
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zajścia, Szw ajcarya gotową jes t  usły szyć de- 
sideraty państw sąsiednich. Zważywszy wy­
jątkowe położenie Szwajcaryi, rada  związko­
wa przyznaje, że organizacya federalna nie 
zapewnia może władzy centralnej dostatecz­
nych środków akcyi Kwestya sporna może 
być odtąd rozbieraną ze stanowiska interesu 
i spokojności państw sąsiednich.

W Dreźnie z wielką okazałością odbywa 
ja  się uroczystości wettyńskie, na pamiątkę, 
iż przed 800 laty, cesarz niemiecki Henryk 
IV -ty  nadał margrabstwo Misnii hr. H en ry ­
kowi I  mu z Eulenburga z  domu Wettin, 
z którego ród swój wywodzi panująca dziś 
w Saksonii dynastya królewska i domy pa­
nujące w księstwach saskich. We wtorek na 
uroczystości wettyńskie przybył do Drezna 
cesarzjn iem m ck r^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ O ^ lO ^

W a r to ść  kiipouu od l l s l ó u  z a s t a w n y c h  m. Lnhbiia  
za  s tr ą ce n ie m  na  k o r z y ść  sk a rb u ,  d. 22  go  
c z e r w c a  rs. 2  kop .  7 2 . Ą  * ____

T E A T R  L E T N I
T o w a r z y s t w o  a r ty s tó w  d r a m a ty czn y ch  pod d y r e k c y ą  

J. RECKIEGO i L. DORRZAiNShIEGO.
Dziś: Ilzieii i noc  op e re ta  ( a k t  2). F ik a ls k i  ope -  
re ta  (ak t  2). W y stęp  L iliputów.

Z a r zą d za ją c y  s z k o l ą  4-o  k l a s o w ą  m ie j s k ą  z kursem  
6 o letnim  w iii. Lublinie.

Podaje do wiadomości rodziców i opieku 
nów uczącej się młodzieży, iż w przyszłym 
roku szkolnym 1 8 89/oo otwar tą  będzie k la­
sa trzecia, czyli kurs piąty, albo w kolej­
nym porządku klasa 5 ta. Nowo wstępują­
cy kandydaci do tej klasy, powinni posiadać 
następujące wiadomości z nauk: l-o z nau ­
ki religii: pełny kurs katechizmu i opowia­
dania z Pisma Świętego starego i nowego 
testamentu; 2 -o z języków rosyjskiego i pol­
skiego: dokładną znajomość części pierwszej 
gram atyki, zwanej etymologią, aż do składni 
i początki tejże: nauka o zdaniach i ich po- 
ział; 3 -o z języka  niemieckiego: odmiana 
rzeczowników, przymiotników, liczebników i 
zaimków,— główne czasy słów foremnych;—  
4 -o z arytmetyki: działania z liczbami wie- 
łorakiemi, ułamkami zwyczajnemi i dziesię- 
tnemi, zamiana jednych na drugie, stosunki 
i proporcye; 5 -o z jeometryi: część planime- 
tryi, aż do podobieństwa figur wraz z pra- 
ktycznemi zastosowaniami przy pomiarach 
gruntu: wytknąć i wymierzyć wszelkiego ro ­
dzaju linie proste, oznaczyć kąt, zmierzyć i 
obliczyć powierzchnię danej miejscowości, - 
zmierzyć wysokość przedmiotu i odległość 
dwóch punktów, pomiędzy któremi znajduje 
się przeszkoda lub jeden jes t  nieprzystępny; 
(i-o z nauk przyrodzonych: kurs zoologii i 
botaniki; 7 -e z historyi powszechnej: histo- 
ry a  starożytna i z ruskiej: pierwiastkowe
dzieje słowian, aż do Iw ana Groźnego; 8 -o 
z geografii: ogólny pogląd wszystkich części 
świata, ich podział na państwa z wymienie­
niem główniejszych miast, ludność, jej podział; 
komunikacye lądowe i wodne, handel i prze­
mysł; 9-e rysunek linearny.

403-3-3 A. Osuchowski.

W  dniu 8 / a o  czerwca, około go­
dziny L Ya popołudniu, skradzio­

no u W. S. w kościele Katedralnym port­
monetkę z pieniędzmi rs GO, to jes t  goto­
wizną, biletami bankowemi rs. 1 0 : kupona­
mi od listów zastawnych Towarzystwa K re ­
dytowego Ziemskiego Seryi 5 za 2 półrocze 
1889 r. rs 50 a mianowicie: jeden kopon 
na rs. 25 za 65073  i dwa kupony po 
rs. 12 kop 50 za jYujYs 57079 i 57080  oraz 
bilet loteryjny klasy 5 za Ais 22G92.

4 6 9  - 3 - 1

M .  A R C T
w Lublinie,

K & guoii skład aut i hm.
Przyjm uje PR EN U M E R A T Ę na wszystkie 

PISM A PERYODYCZNE krajowe i zag ra­
niczne PO CENACH vVARSZAWSKICH

Przyjm uje r ównież prenumeratę na wszyst­
kie GAZETY i PISMA ODBIERANE P O ­
CZTĄ na stacyach, po cenach ogłaszanych 
przez redakcye.

Oprawa obrazów’, oleodruków i fotografii 
w ramy i za szkło oraz książek, po cenach 
bardzo przystępnych. 448— 3 —3

w mmw  waTOtó
SKLEP TOWARÓW ŁOKCIOWYCH

K . W .  MAJEWSKIEJ
otrzymał NAJŚ WIESZE TOWARY L E I NIE.

4 7 0 - 3  - 1

E IM iogo

Potrzebny jest

U C Z E Ń
do księgarni Cederbauma. 472-3-1

V ------------- — ------------------------------------------
ROBOTY T A P IC E R S K IE  i  D E K O R A C Y J N E

tak  stylowe jak  i fantazyjne specyalnie 
wykonywam. Również bardzo tanio 
przerabiam meble, materace w Lublinie 
i na prowincyi, z czem polecam się ła­
skawym względom szanownej publiczności 
Ulica Bramowa Alk 26.

471 —3 — 1 11. Jakubowski.

BYL.Y TELEGRAFISTA
Kaliskiej gubcrnii lat 22, z średniem wy­
kształceniem znający języki: rosyjski i polski 
poszukuje zajęcia w sklepie, lub do jakiej 
kaucelaryi. Wiadomość w Ledakcyi Gaze­
ty Lubelskiej. 446-3-2

W ogrodzie miejskim w Lublinie

T O !  M M A L I E
N A TURALN E i SZTUCZNE na ZIMNO lub 
OGRZANE do odpowiedniej temperatury 
z M LEKIEM , serwatką lub z SOLAMI wy­
dawane są codziennie w godzinach rannych 
OD 6 DO 9.

WODĘ KARLSBADZKĄ ogrzewa się 
w aparacie umyślnie na ten cel urządzonym.

3 6 8 -  12— 10

na Alf reda  Węgleńskiego  właściciela Dóbr 
Konopnicy, Węglina i Stasina w gubernii 
i powiecie lubelskim na rs. 1,039 i 19 kop. 
ZA W YBRANE TOW ARY SPOŻYW CZE 
z kosztami i procentami prawnemi za lat  
pięć, jest  do odstąpienia na korzystnych w a­
runkach Wi. domość w handlu J L. Go- 
deckiegc ul. Kró lewska  Nr. 201 w Lublinie.

 w -u *

Do Dóbr Garbów
potrzebny natychmiast

R Z Ą D C A
z dobremi świadectwami i mogący się 
powołać na rekomendacyę osób znanych 
w kraju; zgłoszenia przyjmuje AD M I­
N IST R A C JA  DOBR Ga r b ó w  przez 
NAŁĘCZÓW. 468 - 6 - 2

#  *
Poszukuje się

towarzyszki
I do Solca na wspólny koszt podróży tam i na 

powrót. Wiadomość w Redakcyi.
4 4 0 — 9— 4

Ktoby miał do sprzedania

cm? uajjimv/AUA.
zechce zostawić wiadomość w Redakcyi pod 
literami X  X  X. 460-2-2

Do wynajęciu od 1 lipca r. b.,
DWA LOKALE: po 4  pokoje z kuchnią i 
przedpokojem oraz inńemi dogodnościami, w do 
mu przy ulicy Bernardyńskiej pod jYh 265; 
w cenie rs. 300 i rs. 280 rocznie.

4 3 5 - 3  - 3

Do sprzedania zaraz
na bardzo dogodnych warunkach

Hesiauracya w Lublinie
Wiadomość w Redakcyi.

D z ie r ż a w a
Z powodu słabości jest  do o ds tąp ien ia  z a ­
r a z  administracya folwarku douacyjnego 
Depuł tycze K r ó l e w s k i e ,  położonego w po­
wiecie Chełmskim gubernii Lubelskiej, odda­
lonego od miasta powiatowego i stacyi kolei 
żelaznej wiorst 7 przestrzeni przeszło m o r­
gów 7Ó0 w tern łąk  morgów 3 0  w glebie 

j  pierwszej klasy w wysokiej kulturze z od­
powiednim domem mieszkalnym i dobremi 
budynkami ekonomicznemi, wraz z inwenta­
rzem żywym i martwym. - Szczegółowych 
wiadomości udzieli administrator tego fol­
warku na miejscu; ostatnia stacya pocztowa 
Cholm Lubelski* 4 5 9 — 3 — 2

D0 wynajęciu od 1-go Lipca r. b. m i e s z ­
kanie składające się z 3 pokoi z przed- 
pokojem i kuchnią na I  piętrze, ulica 

Zamoyska dom Dziewulskiej .Ys 257, mieszk. 
ys 4 . wiadomość na miejscu._______ 445-3-3

M L E K  u . ~

NAUCZYCIELKA
polka, w średnim wieku, znająca dobrze ję ­
zyk polski z klasyczuemi wiadomościami; j ę ­
zyk francuski z płynną konwersacyą, muzy­
kę, początki języków: rosyjskiego i niemiec­
kiego—życzy subie objąć miejsce nauczyciel­
ki prywatnej do panienek, w mieście lub 
na wTsi, od 1-go lipca r.b. Wiadomość bliż­
sza u W. Ouielańskicli w Lublinie ulica 
Panny Maryi JSk 315, dom Nowikowa, miesz­
kania .Ys 11 lob też u p, Joanny Grzybow­
skiej kasjerki w składzie W. S trzałkow ­
skiego. 422-6-4

O

u:
w

Zarząd Dóbr Jastków
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz 
ność, że od d. 1 lipca r. b. dostar­
czać będzie do Lublina dwa razy 
dziennie MLEKO ś w i e ż e  n i e z b i e r a n e  
w  n a c z y n i a c h  h e r m e t y c z n i e  z a m k n i ę ­
t y c h .  Osoby interesowane, raczą się 
zgłaszać wprost do zarządu.

Adres: przez Lublin w Jastkowie.

X

w

T

c y i.

M L E K O- 364-12-10

DOM do sprzedania, położony obok 
ogrodu miejskiego, przynoszący dzie­
siąty procent. Wiadomość w ledak-

4 7 4 - 3 - 1
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- lat \ i c k u .  , „ ski)  p r z y g o t o w u j e  do
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iczy la
zyki  p. rui/-, . .  n u w - K u  „ o b ę d z i e  tu miano 
druku  nader  c ie ka w a  p r a c . ,  n s e r waf>ryum
wicie rys dziejów dawne go  y J
warszawskiego ,  o tw orzonego w r WVti ' [ 0
k tó re  tylu znakom i ty ch  mocarzy  ton óu  VVar 
Tak więc Mazowsze  wraz  z stol icą swą 
szaw ą doczeka ją  się monografii ,  napisane j prz z 
angl ika  dla an g l ik ó w ;  londyńskie  bowiem t - 
warzys two geogr.  de leguje do naszego  miasta 
jn dn ego  z cz ło nków swoich,  a mianowicie sir 
Morella,  k tór y  na gruncie  ma zająć się spo ­
rządzeniem d ok ła dnego  opisu W a r s z a w y  i Ma­
zowsza  pod względem geograf icznym i h is to­
rycznym.  Narady chmie la rzy,  zazwyczaj  o d ­
byw ające  sie w ty i i i  czasie w tow. przem.  ! 
1 andlu,  odroczone  zostały do września;  na n a ­
ra d a c h  t y c i  wznowion ą  będz ie  tyle już razy 
o m a w i a n a  kw es ty a  spółki  chmielarsk ie j .  Oby 
ty lk o  nie napróźno.

—  K i e l c e .
Spłonął  tu w tych dniach gmach resursy tu ­

tejszej; pożar  wybuch!  wśród białego dn ia .— 
1’rzy resursie mieściła się kasa przemysłowców’, 
inwentarz  k tórej  w całości u r a to w anym  zo­
stał.

—  K a l i s z .
Tysiące ro b o tn ik ó w  z okol ic naszych  r o k r o ­

cznie emigrują do Saksoni i  na robotę,  gdzie 
są wyzysk iw ane  n iemi łosiernie .  Pomysłowi  
bowiem niemcy,  choc iaż  obiecują dobrą  za- 
łatę,  lecz za to wymagają  pracy,  p r ze c h o d z ą ­
cej siły przec iętnego człowieka.

—  P i o t r k ó w .
W tych dn ia rh  niejaki  Kotarczyński ,  pod. 

austr. ,  skrad ł  z koś c io ła  O.o. D o m in ikanó w  
w Gidlach na k i lkanaśc ie  tysięcy rs. rozma i ­
tych przedmiotó w s ta rożytnych;  na szczęście,  
ło tra z ła pano ,  a skra dz ione  przezeń przedmio ­
ty odebrano .  W krzepic k ie m leśnictwie  rzą- 
dowem,  w po.w. częs tochowskim,  pożar  znisz­
czył 12 io m or gów  lasu, st rąty ogromne.  Z wie­
lu okol ic  guberni i  na dchodzą  wiadomośc i  o 
złym s tanie  zbóż z powodu suszy.

--------ooo^ooo--- ——

n o w i  iłseąźŁiłe,
N a s i  p r a o j c o w i e ,  gdzie mieszkali ,  co robili ,  

ich zwycza je ,  obyczaje,  religia i j a k  kra jem 
rządzil i  przed przyjęciem chrześciańs twa.  O p o ­
wieść według s ta rych  ksiąg, napisał  M. Mali 
now’ski.

Ks iążeczka  powyższa  w y d an a  st. r a  liem re- 
dakcy i  .Zorzy*  zasługuje na r oz pow sz echn ie ­
nie pomiędzy ludem, opisując w za jmujący s p o ­
sób legendę  o Popie lach  i w ybó r  Piasta,  w e- 
d u g  powieści  Kraszewskiego ,  p. t. . S ta r a  baśń*.

D z i e d z i c z n o ś ć  i n s t y n k t ó w ,  przez A lek sand ra  
Dinga ,  odczyt ,  p rzełożył  dr. med.  W o lb e rg . - - - 
Że  p. Dinga k i lka  ok le pany ch  prz yk ła dów 
dziedziczności  odczyta ł  na posiedzeniu od d z ia ­
łu nauk mora lnych  i pol i tycznych  w Genewie,  
nic w tein n iema dz iwnego.  Często z ka te dr y  
słyszymy n ic ty łko  w Genewie  tak ie  bzdurs twa .  
N iedawno w poważnym odczyc ie zna laz ły  się 
wycieczki  w dziedz inę  humorys tyki ;  na szczę­
ście h iepomyśłano  dotąd  o druk<Avaniu tej n a u ­
kowej  humoreski .  Zdziwil iśmy się, że tak  p o ­
w ażna  firma P apr ocki ego  wydała  swoim n a ­
k ład  em rzecz l ichą i bez wartości ,  tembardz ie j ,  
że w l i t era turze naszej  pos iadamy grunt ow ne  
dzieło R i b o ’ta: .D ziedziczność psychologiczna“
w t łomaczeniu  Bartoszewicza,  k tóre  weszło 
w skład w yd aw nic tw a  imienia T. T.  Jeża.

W o b e c  tego br os zu rk a  p. Dinga,  w które j 
chwali  ins ty tu t  na u k o w y  genewski ,  chcąc sobie 
zaska rb ić  pobłaż l iwość cz łon ków  ins ty tu tu— 
jest zupełnie zby tec znym na by tk i em  dla naszej 
li e ra tury.  Pr zyk ła dy  i wnioski ,  j ak i e  autor  
robi,  są n iezgodne  z prawdą .  Mówiąc  o F r y ­
de ry ku  Wilh e lmi e  I. k tó ry  miał upodobanie 
w łączeniu małżeństw olbrzymich gwardz istów 
z kobie tami  bardzo wysokiemi  twierdzi ,  że 
związki  te w yd aw a ły  pod obne  do siebie p o ­
tomstwo.  T y mc zasem  wiadomo z history),  że 
a tawizm płatał  figle k r o l u u i  p rusk iemu i dzio- 
ci o lb rzymów bywały  często miernego  wzrostu.

Inne przykłady  dziedziczności  psychologicz­
nej, również  zostały wybr ane  n iezbyt  szczę­
śliwie. Szkoda,  że au tor  nie przytoczył  w tej 
kwes ty i  zdania takiej  powagi  jak  Buddę, k tóry  
pisze w , H tsioryi ty w iim c y i  Anglii,* co nas tę ­
puje:

„Często s łyszymy,  gdy mówią  o ta len tach  
dziedz icznych,  o dziedz icznych wadach  lub cno-

lecz ten kto Ściśle zbada fakty,  p rzekona  
Się, ze n m m a  d o w o d ó w  a b y coś pod obn ego 
istn.Mo Sposob,  w ja k i  dowody te zwvkd 
Się podają,  1 st W najwyższym stopniu p o r ’

PRZEMYŚL,  HANDEL i GIEŁDA.
— Targ spożywczy w Lublinie z  d. 21 czerwca. 
Dowóz produktów pierwszej  pot rzeby  na targ 

wczora jszy był wogóle niewielki ,  sku tk iem też 
czego za nabiał  p łacono  drożej, niż dni po­
przednich,  a mianowicie:  za pó łk w a r to w ą  ose ł ­
kę  masła kop,  23 — 34. śmietany kw. k. 18— 
3<), mleka  k w ar tę  k. 3 —4; jaj ko pę  k. 65 —70. 
Natomiast  obficie dos ta rczono ogrudowizny ,  
poz iomek i czernic,  k tór ych  po deszczu u k a ­
zało się w lasach bardzo  wiele;— rzodkiewki  
pęczek  kop .  3, sała ty  g łówkę  k. 1—3, o g ó r ­
ków s z t u k a  k . 3 — 6 ,  poziomek ■. c im s z e k  mniej

e
wionji wszelkiej  logiki;  w ten spośób  
postępują ci, k tórzy  o  t y m  przedmioc ie .  ‘ .
Zbierają oni przyklą ,  y pewny ch  w ^ j ^ ś c i  
u m y s ł u ,  kloro S p o t y k a ł y  się U O) ca i s y n a — 
i stąd wnioskują,  że właściwości '  te zostały 
prze lane .  W ten sposób rozur, ltj ąCi (ja się d o . 
wieść wszelkie za ł -zen ie .  I wistocie wszędzie 
gd^'t* sięgają nasze badania ,  znajdzie się pewna  
ilość współczesnych wydarzeń ,  k tó r a  wystar  
czy dla mającego  pozory  słuszności d o w o d z e ­
nia wsze lk iego zdania,  j ak i e  pierwszy lepszy 
zechce  wygłaszać,  Lecz nie jest to droga dkr 
wykry c ia  p r a w d y .  Niewystarcza  zapyta ć  s ie ­
bie, wiele widziel iśmy przykładów  dziedz icz­
nych ta len tów i t, p,, lecz r ó w n i e ż  czy wicie 
widziel iśmy przymiotó w takich,  k t ór e  nie są 
dziedzicznemi.  W o b e c  tego powinniśmy się 
ws trzymać z przyjęciem teoryj ,  k tór e  dowodzą 
istnienia dziedz icznego  obłąkania ,  chorób.  n*A* 
i wad,  a to tembardz ie j ,  iz nie pos iadamy po­
dobnie jasnego  wyobrażenia  o stanie z jawisk 
mora lnych,  j a k  o f izyologicznych".

Ty le  Buckie.  W  potężnym tym zarzuc ie  
można  dostrzedz  wszelkie  przymiotv  umysłu 
prawdziwie  nau koweg o,  a więc op ie rającego  
się ty lko  na  doświadczeniach ,  Bez t rudności  
na leży pr zyznać  z B uckle ’m, że kwes t )  a dz ie ­
dziczności  da l eką  jes t  od tego, aby mogła  być 
ścisłe w y ło ż o n ą —jes t  nawet  wiele na to pr zy­
czyn.  Buckie wypadki  dziedziczności  s p r o w a ­
dza do ra chunku  prawdopo dobieńs tw ,  u w a ż a ­
jąc je za czysto przypadkowe,  j a k  to zwykle  
się zdarza,  gdy po ró wny wamy  znaczną  ilość 
faktów.

O tein wszys tkiem p. Dinga  zdaje się nie- 
wiedzieć.  Ale czego to się dziś nie drukuje! 
Mania przes traszania  ludzi zanadto  się rozwiel- 
niożniła wśród rozmai tych  pop ularyza to rów  
nauki  i w rodzaju przestrogi  od radza ją  np. 
swym bliźnim zawie ran i a  zw iązków  małżeń­
skich. Wszak  n iedawno czytal iśmy w a r t y k u ­
le o ne rwowo śc i  t akie  curiosum:

„Po rodz icach  odz iedz iczamy na n ieszczę­
ście (!) n ietylko  ska rb y  umysłu,  ale także  wła­
ściwości c ielesne i uh mności  fizyczne. O tern 
i i i eublaganem prawie  dziedziczności  wspomniał  
już wielki  poe ta Goethe*.

Biedni apos to łowie  nauki ,  po wypędzeniu  z a ­
bobonów’, przyszli  nareszcie  do wniosku,  że 
nieszczęściem ludzkości jest ,  że n ie ty lko  s k a r ­
by umysłu,  ale i fizyczne właściwości  odz iedzi ­
czamy! Niestety,  j a k o ś  te sk a rb y  umysłu na j ­
mniej podlega ją  dziedziczeniu dowodem,  że 
nie mamy ani dziedz icznych fil zofów, ani dz ie ­
dz icznych poetów,  ani też dz iedz icznych popu­
la ryz a to ró w wiedzy,  a j edyn ie  do tąd u rias zna ­
ni są dziedziczni  ob yw at e le  honorowi  i dzie ­
dziczna szlachta.

To  co Goethe  powiedz ia ł  o dziedziczności ,  
da się z r e d u k o w a ć  do wartości  t ak iego  tw ier ­
dzenia: że woda  jest m ok ra ,  lub że lód jest  
zimny.  Własny  syn wielkiego poety był całe 
życie tępym. Marsza łek Junot,  słysząc kogoś  
chlubiącego się zastępem dz ie lnych przodków,  
zawołał:  „Ja jestem swoim własnym przodkiem*.  
To  samo da się powiedzieć  o wieiu z n a k o m i ­
tych ludziach,  k tórzy  także  byli  swymi  włas ­
nymi przodkami .  Napoleon powiedział  o swoich 
gene ra łach ,  że wszyscy powstal i  z błota.  On 
sam był synem k o r s y k a ń s k ie g o  adw ok a ta ,  b y ­
najmniej  n ieznak  orni tego.

T a k ic h  przykładów  mógłbym wyliczyć t y ­
siące; dość wziąć do ręki  e n c yk lo pedy ę  lub 
s łownik znakomi tych  ludzi, — pobijają one  zu­
pełnie wnioski ,  j ak ie  wysnuł  z p rzy toczonych  
przez siebie danych  p. Dinga,

Cała broszurka  mieści  się za ledwie  na  36 
s t ronnicach  i to  największa jej zaleta.  Z. P,

więcej kw a r to w y  k. l o - 2 o ;  czern ic  ko n e w k ę  
dwu ga rn cow ą  k. 3 5 - 3 7 '/2. Mięso sp.rzeda- 

ano  po cenach  od d a w n a  przewyższa jących  
t a k s ę .—Za kurę  k. 4 0 — 5 0 ;  kurczą t  parę k .  3 0  

4°- Za  lunt żywego lina i ka ra s ia  k. 22 ' /  
— 3 5 ; szczupaka  śniętego k .  2 0 .  ’

SZA. dR A  13 A .

Piericszti druga jest pr/estizeń ściśle oźńa.-zeiia,
U l i  c e ló w  ro z m a i t y c h  l i y w a  p zezmt zona.
Urzectu, czirarta i yią ta  — wiedza pr,yn>d» n ..
Mu treścią s i a t  zewi ętrtjny, JoWodzi. wj liczą 

Cala ze źró et teon tycznych 
Czerpie podstawy dta przyczyn bycia.
Stąd więc nie dala zasad praktycznych,
Dla zrozumienia świa a i życia.

Znaczenie poprzedniej szarady: tE ea lista '.
Dobre rozwiązanie nadesłał pierwszy Czesi .w I,

Przegląd P o l i t y c z n y .
Uspakajający zwrot w prasie wiedeńskiej, 

niewielki, jak  było do przewidzenia, wpływ 
wywarł na postawę organów serbskich. P i­
sma radykalne w Belgradzie, z większą niż 
kiedykolwiek stanowczością domagają się 
przyłączenia Bośnii i Hercogowiny do kró­
lestwa, i dziwią się, że w Wiedniu oburzają 
się na taki projekt. Z drugiej strony, rząd 
austro węgierski zdecydował się na pierwszy 
krok represyjny przeciwko agitacyi wielko- 
serbskiej. Zabronił na Węgrzech obchodu 
rocznicy bitwy na Kosowem Polu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, zakaz ten 
rozciągniętym będzie na Bośnię i Hercogo- 
winę Czy zakaz przeszkodzi obchodowi 
uroczystości narodowej serbskiej przez Ser­
bów zostających pod władzą cesarstwa? wy­
daje się wątpliwem, natomiast za rzecz pe­
wną uważać można, że agitacya serbska 
z podwójną silą zwróci się teraz przeciwko 
Austryi. Tak więc, pomimo wszelkich wy- 
sileń przedstawienia rzeczy w jakiiajmniej 
drażliwem świetle, stosunki między Seibią 
i Austryą-Węgrami naprężają się coraz bar­
dziej. To toż „Fremdenbłatt“ ponawia świe­
żo, lubo w formie łagodniejszej, wyrażoną 
kilka dni temu, groźbę czynnego przeciwko 
Serbii wystąpienia, w razie, gdyby akcya 
rządu serbskiego lub też namiętności ludowe 
przekroczyły sferę własnego kraju. W ta­
kim stanie rzeczy, starcie między Austryą 
i a sp i racy a mi serbskiemi, w bliższej lub dal­
szej przyszłości zdaje się być nieuniknionem.

Zajście niemiecko szwajcarskie o Wohlge­
muth a nietylko nie zbliża się do załatwienia 
lecz szersze przybiera rozmiary, „Nordńeut- 
sclie Allgemeine Zeitung“ donosi, że dnia 
1 ił bieżącego miesiąca, przedstawiciele Nie- 
miec wręczyli przewodniczącemu w szwajcar­
skim departamencie spraw zagranicznych 
urzędowe noty, w których żalą się ‘na na­
dużycie, przyznanego Szwajcaryi prawa neu­
tralności, oraz na niedopełnianie ze strony 
władz szwajcarskich wynikających z tego 
prawa obowiązków. Tym sposobem, zajś ;ie 
zmienia swój pierwiastkowy charakter. Nie 
dotyczy 0110 już samego faktu przytrzyma­
nia komisarza niemieckiego, ale przybiera 
znaczenie sporu międzynarodowego o prawno­
polityczne stanowisko federacyi helweckiej. 
Z tego też powodu przestaje zajście być 
obojętnem dla mocarstw, pierwiastkowo w ca­
łej tej sprawie nieinteresowanych. Rząd 
szwajcarski, zdaje się dążyć do załagodzenia 
sporu. Z Berna bowiem donoszą, że rada 
związkowa na posiedzeniu odbytem w dniu 
15 bieżącego miesiąca, ułożyła osnowę noty, 
która ma być wystosowaną do Berlina. Za­
znaczywszy w niej, iż rząd niemiecki, w no­
cie, wręczonej przez posła swego Biilowa. 
nie mówi tylko o zajściu o AVohlgemutha, 
lecz uogólnia kwestyę sporną, oświadcza r a ­
da związkowa, że obstając przy zapatrywa­
niu sw e;0*!̂  w przedm iocie nadm ieniorc A



Ogłoszenie.
Do sprzedania folwark S z c z e k a n i c a  

w  terytoryum miasta gubernialnego P io trko­
wa, przecięty szosą do Kalisza. Wszystkie 
budynk i są dobre i w dostatecznej ilości. 
Dom mieszkalny masiw murowany, składa­
ją c y  się z 12 dużych pokoi i suteryn; może 
być łatwo użyty na fabrykę. Wody pod 
dostatkiem. Obecnie część domu 7 pokoi 
w ynaję ta  Sędziemu Pokoju z Piotrkowa do 
sw . J a n a  za rs. 420 rocznie. Lokator pro­
si o przedłużenie kontrak tu  na rok. Ogród 
owocowy ma 3 morgi, zasadzony wyborowy­
m i gatunkam i drzew i krzewów owocowych. 
Rozległość ogólna folwarku morgów 196 
prętów 225. Wysiew: żyta i pszenicy mor. 
44 ,  koniczyny czerwonej do zbioru w r. b. 
mor. 31, białej mor 8, kartofli mor. 39, 
jęczm ienia  mor. 16, owsa mor. 25. W j ę c z - ! 
mieniu i owsie w b. r. zasiana koniczyna, j  
Oospodarstwo cztero-polowe bez ugoru, jako 
m ają tku  z wielką kulturą, przy łatwości 
nabycia  nawozów z miasta. Inwentarz: 
koni roboczych 9, krów wyborowej rasy—  
mlecznych 14. Folwark może być sprzeda­
ny  w całości lub na pareelacyę. Dom do 
nabycia  oddzielnie z ogrodem i kawałkiem 
ziemi lub bez takowej. P r : e l  zawarciem 
a k tu  sprzedaży, hypoteka będzie wolną od 
wszelkich ograniczeń, ścieśnień i długów. 
Nabywcą tego folwarku stanowiącego aty- 
nenc5rę miejską w części lub całości może być 
n iety lko  każdy ruski poddany, bez względu 
n a  wyznanie lecz i zagraniczny poddany. 
Bliższe szczegóły udzieli listownie lub p rzy­
będzie na miejsce do Szczekanicy, właściciel 
Mikołaj Stachowicz, stale w Kielcach mieszka­
jący . Obejrzenie folwarku na miejscu za- 
pewuione. 4 3 9 — 3— 2

Wody Mineralne tegorocznego czerpania, 
Ospę Krowiankę świeżą,
Grzybki Kefirowe,
E lix ir  Benedyktyński Oryginalny, 
w Składzie Materyałów aptecznych

Prowizora

L. KALUSCHY.

Wiatrak
bardzo  dobry jes t  do wydzierżawienia od 

Ś-go Ja n a  i

kompletnie zdrowych i młodych jest do 
sprzedania.

Wiadomość w Redakcyi „Gazety Lubel­
sk ie j" .  456-3 2

W
-w powiecie Zamoyskim do sprzedania OWIEC 
r assy  f-EGRETTI matek 100, skopów 150.

3 5 3 - 8 - 4

M E B L E
-z powodu wyjazdu są do sprzedania z mę­
skiego gabinetu i sypialnego pokoju. O glą­
d a ć  można od 11 do 2 i od 5 do 7 godzi­
ny  w mieszkaniu wojennego sędziego śled­
czego podpułkownika Gartiera, ulica Cze­
chowska, dom Władzińskiej JTs 332 lit. B, 
i  piętro. 446-3-3

Student Uniwersytetu poszukuje

Kondycyi
na wsi lub mieście na czas wakacyjny. — 
Adres: Dolna Panny  Maryi, dom Bienieckiej 
Ja 276, u Salkowskiej. 461-3-2

MŁODA OSOBA
poszukuje na wsi korepetycyi muzyki oraz 
jężyka rosyjskiego na czas wakacyjny lub 
też na dłużej. Wiadomość w redakcyi. 
_____________________________ 4 51 3 - 3

Jest  do sprzedania nowy, duży
m w M  '

u p, Mathewasa, dom Szpeta, Krakowskie- 
Przedmieśie. 463-3-2

Potrzebna jes t  na wieś
1 BONA FRANCUSKA

na czas wakacyi. Wiadomość w Redakcyi 
„Gazety Lubelskiej*. 455-4-2

Pokój frontowy
z oddzielnem wejściem może być z eałodzien- 
utrzymaniem od 8-go lipca do wynajęcia.—- 
Wiadomość w księgarni W. M. Arcta.
 ___________________________ 462 - 3 — 2

Na wieś, o kilka wiorst od stacyi kolei d ro ­
gi żelaznej Minkowice, potrzebnym jest: 

U A i j a z  -sra t -:il 
roczny, stały, nie gimnazista, lecz wyższego 
wykształcenia, do jednego chłopczyka 12 let­
niego, już  zaawansowanego w naukach. —  
AViadomość w Redakcyi. 427-3-3

A.
-A. IF> T  31! zs: .A.

mag. farm.

zaopatrzoną jest stale w wody mineralne najświeższego czerpania, ja k  również we 
wszystkie produkty z tychże wód oraz grzybki Kefirowe wprost z Kaukazu sprowadzane. 

Ospę do szczepienia co tydzień otrzymuje świeżą.
365— 10— 10

W O D Y  YżLU nTE jRA-LTETE!
ŚW IEŻEGO CZERPA N IA  nadeszły do A P T E K I

W LUBLINIE- 473 - 8 - 1

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach

SAXLEHNERA
W O D A  G O R Z K A

Najlepsza ze M ie l  S a j le h e ń  H n yali Janas
według świadectw powag lekarskich

Najlepsze, najskuteczniejsze, łagodne działanie.
Nawet przy ciągłem stosowaniu, organy trawienia nie osłabiają się. Smak 
łagodny, wcale nie przykry. Działanie równomierne i długotrwałe. Dozy 

małe. Dla uchronienia naśladowań żądać należy

,,Saxleimer’a Wody Gorzkiej.”
6 1 2 7 - 4 4 1 — 2 0 - 3

A T U R A L
wprost ze źródeł sprowadzone, oraz produkta z tychże wód jak: sole, ługi, błota i wyciągi

nadeszły wprost ze źródeł

do  A p t e k i  J A N  A KARO w  Lubl i n i e .
O czem ma honor zawiadomić W. W. P. P . Doktorów, Publiczność i Aptekarzy. Również 
Apteka poleca: wyborowe grzybki kefirowe, które sprzedaje na porcye, wraz z odpowie- 
dniem objaśnieniem. 416 — 1 2 — 6

W

Handel Norymbergsko-Ualaiitieryjny 
S. BOROWSKIEJ

LU B LIN IE  Krakowskie - przedmieście H O T E L  SASKI 
poleca najświeższe towary a mianowicie:

K rawaty letnie i jedwabne od 18 k. sprzedaż hurtowa i detaliczna: Trykoty 
w najmodniejszych fasonach; Paski do bluzek parciane, metalowe i skórzane* 
Gorsety najlepszych fabryk; Parasole, Parasolki i Łask'; Wstążki czysto j e ­
dwabne do sukien i inne; Bieliznę; Biżuteryę srebrną 3 4  próby; Rękawiczki 
letnie; Wyroby skórzane: Wyroby pończosznicze; Wyroby gumowe; Piłki 
lanki i inne; Perfumeryę zagraniczną i krajową; Gustowną galanteryę i To- 
wary NlCiarskie. Towar WYBOROWY ceny NISKIE. 464-3-3



f t  C H A  ET 11T  an^ e ŝ^i i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz: 
l l C m l l N  * wszelkie przybory do tychże poleca:

T. GŁĘBOCKI— Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

Adresować prosimy: 
Maks S ławęcki i S-ka 

w Lublinie

a g e n t u r a h a n d l o w a
M A K S  S Ł A W Ę C K I i S-ka.

Depesze: 
„Lublin S ław ęck i” .

W LUBLINIE Krakowskie-Przedmieście dom po-Kapucyński oraz Kantory w HRUBIESZOWIE i CHOŁMIE.
Maszyny z fabryk krajowych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻNIWIARKI najlepsze i ostatnich systemów: „ADRIANCE“ i „WOOD A,,.. 

(New-Reaper) ŻNIWIARKO-WIĄZAŁKI Mac-Cormika z Chicago: Grabie oryginalne ,,TIGER“ Stoddarda, —Pługi i Siewniki Rudolfa 
SACKA,— Młocarnie sztyftowe Lilpopa, Claytona i inne. Sprzedajemy w cenach Warszawskich—Posiadamy ustalone stosunki z pierwszo- 
rzędnemi domami handlowemi.—Przyjmujemy UBEZPIECZENIA Gradowe, Ogniowe i Życiowe.—Na składzie: MASZYNY, WORKI, 
WAŃTUCHY, NOŻYTJE, SÓL, GIPS, CEMENT, OLIWA, SMARY, SMOŁO WIEC, PROSZEK TORFOWY i t. p.

Powierzone nam zlecenia za ła tw iać  będziemy detalicznie i szybko. 4 0 6 — 12— 8

Koniaki Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

lEPr. STRZAŁKOWSKIEGO

Farby olejne i suche, pokost terpentyna, tran do skór, oliwa 
do żniwiarek, smarowidło do osi, oliwa do lamp

E. S I W I Ń S K I  C"* 1  Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście Js 133 obok księgarni p. Arcta.

SJ£YH M U L I
J. A d o l f a  F r y c z a  w L u b l i n i e

ulica Poczętkowska Xr. 140. w  nowo-wybudowanym domu.
Przygotował na sezon S-to Jański ZNACZNY WYBÓR MEBLI od skromnych 

do wykwintnych, do SALONÓW, JADALNI, SYPIALNI, BUDUARÓW, GABINETÓW 
i t. p. MEBLE FANTAZYJNE w modelach zawsze są na składzie. Posiadając 
swych stolarzy i tapicerów, przyjmujemy zamówienia i takowe wykonywamy podług 
żurnali paryskich Ceny umiarkowane ALE STAŁE.

Dział tapicersko-dekoracyjny pod osobistym kierunkiem właściciela.
MEBLE GIĘTE z fabryki „WOJCIECHÓW” sprzedajemy po cenach fabrycznych.

4 2 1 — 6 — 5

• p H
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W. KUSZEWSKIEGO
Szpagat do wełny od 10 kop. za funt i wańtuchy w kilku gatunkach—poleca

skład nafty postronków oliwy i t. p.

W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska hotel Wiktorya.
Skład egzystuje od lat 9 dawniej pod firmą Wł. Ostrowski postronki tylko wy­
robu Wojciechowskiego zaopatrzone w plombę fabryczną, na co należy zwracać

szczególną uwagę.

3

c - d .
C+-
p
d
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Książka rachunkowa
Kassy Przemysłowców Lubelskich Jf? 466 na 
imię Witkowskiego Tomasza w d. 7 maja 
b. r. skradzioną zo>t tła W razie nie zwró­
cenia takowej do biura kassy w ciągu dni 
8 od daty niniejszego ogłoszenia, książka 
powyższa unieważnioną zostanie. 458-3-2

Negretti
zdrowych, zdatnych do cho­
wu, do sprzedania za 
przystępną penę w majątku 
Dzierąźnia stacya poczto­

wa Zamość.
343— 14— 12

Do wynajęcia: JEDEN POKÓJ kawalerski, 
z osobnem wejściem Wadomość w skle­
pie Hertzmana, Krakowskie-Przedmieście. 

____________________________4 3 6 - 3 —3

Zgubiono
torebkę podróżną, w której był fracht kolejo­
wy dr. ż. Nadwiślańskiej, -wydany z W ar­
szawy do Chełma, na towar łokciowy, pu­
dów .10, na frachcie signum (K. G.) na imię- 
Kawka Glasberga, i paszport wydany z ma­
gistratu m. Hrubieszowa, na imię tego samego 
zgubiono jadąc z miasta Lublina do kolei. — 
Znalazcę uprasza się o łaskawe oddanie za 
wynagrodzeniem, do składu żelaznego p. Kóh- 
na, Ulica Lubartowska. 453-3-3

LO i S- k a L II
ulica Poczętkow ska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za  cukiernią Semadeniego.

Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKAT ORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
ŁEJ. TRIPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

1 )0  N i M 11LS i \  i et Comp. w L U  B L I N IE .
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA.

i SMOŁOWIEC na dachy—po cenach hurtowych polecamy.
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W y d a w c a  Bolesław Drue. jloaBoaeHO U,eH3ypoK). Z a R e d a k to ra  Zdzisław Piasecki.

W D ru k a rn i  R ządu G ubern ia lnego .


